
Numer 66.

Przedpłata wynosi
i w miejscu: 

rocznie . . . . / . .  8 złr. — et.
p ó łr o c z n ie ................................4 __ „
ćwierćrocznie . - .  . . . 2 „ —  *
m iesięcznie . . . . . —  „ 70  „

z przesyłką pocztową 
w Państwie Austryacłciem:

r o c z n ie .................................... 9 złr 60  et.
p ó łr o c z n ie .............................. 4 „ 80  „
ćw ierćroczn ie........................ 2 r 4 0  „
m i e s i ę c z n i e ......................—  „ 8 0  „

” W  Prusach i Rzeszy niemieckiej •' 
ćwierćrocznie . _ . . . 2 tal. 5 silbgr.
W Pnryiu ćwierćr.'9 fr. W Rzymie ćwierćr. 10 fr.

„Alacriter instate proposito vestro, infracto animo iniquitati resistite et malum in bono vincere conamini, intendentes oculos in mercedem illis paratam, qui pro Christi nomine decertaverint*.
(Pius I X  do redaktorów „ Unii“ d. 28 kwietnia 1870 r.)

Lwów dnia 2 Czerwca — Wtorek.

Redakcya przy nlicy Szerokiej N. 11 w
Administraeya w Drukarni A. Vogla, 

dzie naród. im. Ossolińskich.
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za 

opłatą 4 ct. od wiersza.
Reklamacye nieopieczętowane wolno są od opłat
Manuskrypta się nie zwracają.
Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia 

Seyfarta i Czajkowskiego w rynku N. 50.
W  Krakowie księgarnia Wielogłowskiego i J a ­

worskiego.
Dla W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia 

p. Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu. Dla Prus tak­
ie  księgarnia p. Priebatscha w Ostrowiu.

„ Diligite homines, interjicite error es* (S. Aug.)

„Unia" wychodzi 3 razy

Lwów 1. czerwca.

Jeszcze nie wszyscy zaproszeni przez hr. Po­
tockiego, wrócili do domu, jeszcze nie są, dokładnie 
znane punkta umowy z ministeryum —  a już pod­
noszą si§ w dziennikarstwie groźne okrzyki opozy­
cyjne. Jeszcze chwila, a doczekamy się okrzyków: 
zdrajcy! — bo o cóż łatwiej u nas, jak o obrzuce­
nie kogoś kalumnia zdrady.

Zwłaszcza organa dwóch połączonych frakcyj 
są bliskie wyrzeczt nia tego słowa. I dziwid się im 
nie można. „Połączone siły" zrobiły sobie juź przed­
smak władzy, widziały przywódzców swoich w po­
siadaniu jeżeli nie tek ministeryalnych to przynaj­
mniej namiestnikuwstwa galicyjskiego —  a tymcza 
sem wszystko po izło inaczej. To istotnie nie do da­
rowania.

Bo dajto być patentowanym demokratą albo ma 
melukiem! Wtenczas posiada się monopol patryo- 
tyzmu, rozumu, dobrej woli i uczciwych chęci, i mo­
żna śmiało pozwolid sobie sprawki najnieuczciwszej, 
a nikt z oskarżeniem nie będzie śmiał wystąpić. 
Inaczej, gdy się nie jest ani jednym ani drugim, na 
nic wszelka uezciwośd i prawe postępowanie, bo 
prędzej czy później musi się zostad zdrajcą.

Niezbyt dawno wspomnieliśmy, źe uważamy za 
zadanie jadącyek do Wiednia, aby na sprawę zapa­
trywali się ze stanowiska polskiego a nie galicyjskie­
go, aby w danych razach gotowi byli na rzecz spra­
wy polskiej uczynid ofiarę z korzyści galicyjskich. 
Z tego co nas dotąd doszło o rokowaniach, widad, 
źe delegaci dopełnili tego obowiązku.

Konferencye bowiem ukończyły się pomyślnie, 
tym sposobem poparto gabinet lir. Potockiego, po 
parto i utwierdzono wpływ polski w Wiedniu, a więc 
uczyniono to, co ze względu na sprawę polską było 
najpotrzebniejszem. Jeżeli hr. Potocki nie uczynił 
zadośd wszelkim wymaganiom, to nie uczynił zape­
wne dla tego, źe byłby tym sposobem zachwiał swoje 
stanowisko i wpływ polski w Wiedniu , źe dla pro- 
wincyonalncj sprawy galicyjskiej byłby poświęcił 
sprawę bez porównania ważniejszą. Zatem uczynił 
dobrze.

Dwa nowe wiersze
B o h d a n a  Z a l e s k i e g o .

Sądzimy, Iż czytelnicy z przyjemnością spotkają w  p i ­
śmie naszem dwa krótkie ostatnie wierszyki naszego ukraiń 
skiego poety, które  jak wszystko co wyszło z jego kochają­
cej i natchnionej piersi, pełne uroku i nienaśladowanej nigdy 
prostoty. Jeden z tych wierszy pod tyt. W  zmierzchu dnia, 
hył nam bezpośrednio przez poetę przesłany, drugi pod tyt 
B oży chorąży, otrzymaliśmy z Rzymu 1 z tym większym po 
spiechem umieszczamy go w Unii jako świadectwo męża 
nieposzlakowanej czci a zbliżonego szczerą od lat 40 przy­
jaźnią ze Z m artw ychw stańcam i, w  obec coraz silniejszych i 
niemniej jak wprzódy niesłusznych pocisków, jakich to zgro­
madzenie od własnych ziomków doświadcza.

I.

W  zmierzchu dnia.
W słuchu z Grochowskich pól pioruny 
Dotychczas budzą męzkie dreszcze,.
Dotychczas gęśli złotostrunej 
Rozbrzmienia w słuchu drgają jeszcze.

W e wzroku widma tam zarania...
W o blask tęczowy... różnowzory...
S za ły .. zachwyty... ukochania...
Jawią się... hej rozwiewne zmory!
Rozstrzenią jasną ku przystani,
Mnodzy pielgrzymi bezcieleśni 
Falują... W yż to? pożegnani,
Bracia po bojach i po pieśni?

Złudy... mamidła... jak te sztuczne 
Ogniowe gry co gody piększą...

a tydzień, to jest: we Wtorek, Czwartek 1 Sobotę, o g 
Numer pojedynczy kosztuje 6 centów.

T a k  samo dobrze i słusznie uczynili delegaci 
konferujący, źe ustąpili od wymagań, które mogły 
doprowadzić do nowej kryzys, które mogły dać po­
wód utworzeniu nowego ministerstwa, a które mini­
sterstwo, choćby łaskawsze nawet dla Galicyi od p. 
Potockiego, nie umiałoby z pewnością lepiej od nie 
go pamiętać o sprawie polskiej. Zatem delegaci uczy 
nili także dobrze i mądrze.

Słowem, ten ogólny, znany rezultat konferency i 
świadczy, źe takowe pomyślnym uwieńczone zostały 
skutkiem. Każdy obywatel kraju, który czuje się 
najpięrw Polakiem a potem dopiero Gahoyamueni, 
przyznać to musi, i przyznać musi każdy dziennik, 
który ma za cel główny sprawę narodową a me 
sprawę jednej galicyjskiej frakcyi lub koteryi. Źe in 
ne podnoszą się głosy, to tylko dowodem, źe dzien­
niki galicyjskie po największej części służą nie spra­
wie narodow ej, ale sprawie galicyjskich frakcyj i 
koteryj.

Pouczającym w tej mierze jest artykuł wstępny 
Dziennika Polskiego p. t. „Sekret". Głęboka boleść 
i oburzenie tryska z każdego słowa. Czy dla tego, 
źe istotnie delegaci źle postąpili? Czy może dla te­
go, źe pan Potocki okazał się Niemcem a nie Pola­
kiem ? Ani jedno, ani drugie. Nic złego się nie stało, 
są owszem widoki na wiele dobrego, są dowody i 
uczciwości delegatów i dobrej woli p. Potockiego, i 
co najważniejsza, prawdziwego patryotyzmu pierw­
szych i drugiego, tylko, tylko — jednem słowem — 
nie ma nominacyi p. Ziemiałkowskiego ani na mi­
nistra, ani nawet na namiestnika. Oto sekret.

W edług wiedeńskiej korespondencyi Czasu ministe- 
ryum oświadczyło się za następnemi dla Galicyi koncesyam i: 

W  zakresie a d m i n i s t r a c y j n y m  ministeryum zamia­
nuje osobnego referenta dla spraw galicyjskich w minister­
stwie spraw  wewnętrznych; dalej poda do sankcyi uchwały 
sejmowe względem s ta tu tu  lwowskiej Rady m iejskiej, w 
sprawach myła itd.; odmówi na teraz sankcyi uchwał sej­
mowych względem nadzoru szkolnego , seminaryów, szkól 
technicznych, bo sankeya uchwał tych sprzeciwiałaby się o- 
bowiązującym dotąd ustawom zasadniczym a nadto wyprze-

W ystrzelą w górę barwne, huczne,
I mierzchną w mig... na ciemność większą.
Po chwilce wrzawy i kurzawy...
Nieba niewidno już w szarudze...
Nadarmo ślepam w obszar mglawy...
W  około strony nieme, cudae.

W miarę jak więdnie biedne serce,
I łza nie kapie pod powieką...
Godziny mi na poniewierce 
Teskliw ie wleką się i wleką.
Gęśli! na drodze pośród cierni,
Gdy pierzchły miłość już i chwała...
T yś mi najdłużej i najwierniej 
Dolę tułacką umilała.

Sarkać na dolę swą rzecz pusta..
Gęśli, o! drużko pójdź pod głowę...
Zaciskam raz na zawsze u sta ,.
Dumy i dumki... bądźcie zdrowe !

Dzień zmierzcha się... mgła chłodna, szara ,
Ściera do szczętu barwy, blaski...
Błogosławiony, komu wiara
Wymruga z wewnątrz jutrznią łask i! B . Z.

II. 

Boży chorąży.
(Chorowód Zmartwychwstański) .

Resurrexit sicut dixit. 
Zaciężne wojsko krzyżowe z tej ziemi,
W  jasnych zbroicach gościńcami wszemi 
Po nieśmiertelność za Bożym chorążym, 
Ciennikiem śmierci tu bezpiecznie dążyra.

Błogosławieni, którzy na pochodzie,
Jako przystoi o chłodzie, o głodzie,

inie 3-ej po południu.

dziłaby załatwienie rezolucyi galicyjskiej; dalej postanowiło 
wciągnąć do budżetu następnego wydatki na szkołę polite­
chniczną i gimnazyum Franciszka Józefa we Lw ow ie , zapro­
wadzić język polski jako język urzędowy w koresponden- 
cyach na uniwersytecie krakow skim , zaś na uniwersytecie 
lwowskim na przemian języki p o lsk i , ruski ł niemiecki; 
natomiast nie zezwoliło jeszcze na teraz na zaprowadzenie 
rygorozów polskich na wszechnicy lwowskiej. (Dla czego?)

Wreszcie w zakresie administracyjnym rząd zgadza się 
na nom inację  m i n i s t r a  b e z  t e k i  d l a  G a l i c y i .  Po za­
warciu ugody minister dla Galicyi miałby pod zarządem 
-woim w ostatniej instancyi całą adm inistrację  kraju na-ze- 
j o , a ministrowi t e m u  w pew njm  zakresie byłby namiest­
nik galicyjski odpowiedzialnym

W zakresie u s t a w o d a w c z y m  rząd przyznaje sej­
m ow i: ustawodawstwo o izbach handlowych i organach 
hand low ych , ustaw odaw stw o kredytow e; c a ł e  u s t a w o ­
d a w s t w o  s z k o l n e  wraz z uniw ersytetam i, ustaw odaw ­
stwo policyjne; ustawodawstwo o organizacji władz za sa­
modzielne uznanych: ustawodawstwo względem przeprowa­
dzenia ustaw  zasadniczych, o ile dotyczą spraw  bliżej wyszcze­
gólnić się mających ; c a ł e  u s t a w o d a w s t w o  g m i n n e .

Dalej rząd zgodził się na wydzielenie kwoty pewnej 
na pokrycie wydatków w sprawach Galicyi poruczonych; 
na wcielenie dóbr  kameralnych do funduszu"krajowego; na 
ograniczenie możności sprzedaży salin; na utworzenie o d ­
dzielnego senatu dla Galicyi w sądzie najwyższym we W ie ­
dniu ; na utworzenie odrębnej władzy administracyjnej we 
W iedniu  dla Galicyi, która ma być w ręku ministra dla 
Galicyi.

Co się tyczy krajowego rządu odpow iedzia lnego , rząd 
takowy odrzuca , lecz zgadza się na wcielenie Wydziału 
krajowego do Namiestnictwa, któreby było zobowiązane 
wj konać postanowienia tegoż Wydziału w  przeprowadzeniu 
uchwał korporacyj autonomicznych. W  tym zakresie namie­
stnik byłby odpowiedzialny ministrowi dla Galicyi.

Czytamy w urzędowej gazecie:
Jego ces. i krół. Apostolska Mość najmiłościwiej roz­

porządzić raczył najwyższym patentem z d. 21 maja b. r. 
rozwiązanie sejmu królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem i bezzwłoczne przedsię­
wzięcie nowych wyborów.

W  uciskach wszelkich swe roki wysłużą ! 
Albowiem wezmą w mig zapłatę dużą.

Ktoż jeśli nie Pan, Pan z chorągwią w niebie, 
Zebrał nas, takie mnóstwo ku potrzebie?
I dzierzy w klubie groźnej, ale bożej? 
Cierpiemy-ć bracio! Lecz on cierpiał srożej.

Droga i prawda i żywot w Nim jednym,
I pewność chwały bojownikom biednym,
Karni, ofiarni, przy hetmanie naszym ,
Azaż się światem lub czartem ustraszym.

Pan dał nam w łasce wiarę swą niezłomną, 
Miłość, o której ludzie nie zapomną,
Nadzieję — jako most ponad otchłanie, 
Chlubneż i błogie pod Nim bojowanie !

Ku Niemu zewsząd w rodach i narodach 
Prą niewstrzymane prądy jak na wodach,
Które dla wielkich dotąd są w omroczu,
Ale maluczkim błyskają do oczu.

Skinie — a zwarci w zastęp jednolity 
Stwardniejem w poprzek światu na granity, 
Roztrącim sobą rogi krnąbrnej dumy,
Dowcipy zwodne i butne rozumy.

Panie Zastępów święć się Imię Twoje !
Oto gotowi stoim na podboje :
Daj nam zaskarbiać dobra wiekuiste 
I daj zmartwyebstać w Tobie Jezu Chryste!

Amen.

J . B . Z .

Paryż d, 23 kwietnia 1870 r.



Nlniejszem rozpisują się przeto powszechne wybory do 
sejmu królestwu Galicyl i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księ­
stwem Krakowskiem, stosownie do przepisów sejmowej or 
dynacyi wyborczej z d. 20 lutego 18Gi r. (Dz. pr. p nr. 20 
alegnl II o ) ,  i ustanawia się jako dzień wyborów dla o k rę ­
gów wyborczych gmin wiejskich, wymienionych w § 5 sej­
mowej ord. wyb. 5ty ltpca, dla okręgów wyborczych wy 
mienionych w §§ 2 i 4 miast i Izb h a n d l o w o  przemysłowych 
7 my llpca, a dla ciał wyborczych większych posiadłości 12ty 

łipca b. r.
Wybory te przedsięwzięte będą w oznaczonych dniach 

w miejscach wyboru praw'em przepisanych ( § § 1 ,2  10 sejm 

ord. wyb)
Bliższe postanowienia co do godzin i miejscowości, 

w których wybory mają się odbyć, podane będą do wiado­
mości uprawnionych do głosowania kartami legttymacyjnemi, 
które im swego czasu doręczone będą.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
W e Lwowie dnia 30 maja 1870.

Kronika Rzymska.
Spieszymy zapisać tu  nowe 3 jener. posiedzenia Ojców 

S o b o ru ,  odbyte d. 2 0 ,  21 i 23 maja. Na pierwszem z nich 
t, j. 55. z kolei, mszę zwykłą o Duchu św. odpraw ił Ar­
cybiskup meksykański z Guadalaxarra Mgr. L o z a  Po w stęp­
nej modlitwie, wznowiono dyskusyę nad pierwszą konsty- 
lucyą cle Ecclesia Christi. Przemawiali następni Ojcowie: 
Mgr. S i  m o r  Arcb. G r a n u , Prymas węgierski; Mgr M ac  
H a l e  Arcb. z Tuam (Irlandya); Mgr. M a d d a l e n a  Arcb 
z Korfu i Mgr. D a r b o y  Arcb paryski.

Na posiedzeniu naslępnem t. j- 56. po mszy sw. od ­
prawionej przez Mgra C u g i  n i  Arcba Modeny, zabrał głos 
naprzód Mgr. Leahy Arcb. z Cashel (Irlandya) i w imieniu 
komlsyl de fide odpowiedział na uczynione poprzednio za 
rzuty. Następnie przemawiali:  Mgr. R a e s s  Bp. slrasburskl, 
Mgr. T r u c c h i  Bp. z Forli i Mgr P e t a g n a  Bp. z Castel

lamare. ,
Nakoniec na 57ej kongregacyi jeneralnej odbytej d 2,5

m aja, mszę św. odprawił Mgr. B e r  n a d  o n  Arcb. z Sens, 
w imieniu zaś komisyl przemawiał Mgr. I l a s s u n  Pa ryar- 
cha Cyllcyi, odpowiadając mowcom posiedzeń uprzednich, 
w  szczególności zaś Mgrowi Y u s s e f  Patryarsze greków 
melcbltów z Antyochll. Następnie zabierali g łos: Mgr. Ke t -  
t e l c r  Bp. m ogunck l;  Mgr. C o u s s e a u  Bp. z Angouleme,
którego mowę czytał Mgr. F i  I l o n  Bp. * Mans i Mgr. G i
n o u 1 h i a c Bp. z Grenoble.

Dyskusya przeciąga się w sposób nieokreślony i t r u ­
dno przewidzieć chw ilę ,  w której wyczerpnlętą zostanie 
Lista Ojców zapisanych do głosu wciąż wzrasta i pozoslnj. 
obecnie jeszcze 72 mówców. Potrzeba więc przynajmniej 18 
nowych posiedzeń, licząc po 4 Ojców na każde, jak było 
dotychczas, jeśli nie przybędą jeszcze nowi mówcy, ly m  
czasem 8 już kongregacyj poświęcono dyskusyi nad schema 
tem de Romano ponłifice i wysłuchano 32 mówców. Do 
liczby lej dorzuciwszy 72 in n y c h , którzy zapisani do głosu, 
wypadnie ogółem 104 mówców, a to dopiero w rozprawie 
co do ogólnej treści schem atu , bez względu na jego szcze­
gólne wyrażenia i zasady.

W obec podobnego wyliczenia, zapytać w olno: które 
jest ciało parlamentarne przedstawiające taką swobodę dy 
skusyi? Nie przeszkodzi to jednak wcale pismom pewnym

Obrazek z Powstania 18 6 3  r.
(w 3ech odsłonach).

Trzem siostrzyczkom  przypisany.
Przez M. G.

(Ciąg dalszy)
L o l a .

Prawda że taka chwila raj do ziemi zbliża!!
Z d z i s ł a w .

Nasycili się państwo wzruszeniem noc całą 
Dziś i ja wam chcę sprawić niespodziankę małą 

(klęka przed p. G r a n o w s k i m )

Ojcze! proszę na drogę daj błogosławieństwo 
Spólne cierpienie nasze i niebezpieczeństwo 
Przekonało mnie całkiem, idę do powstania! 

T a d z i o  (klaszcząc w ręce).

W iw a t !
P. G r a n o w s k l  (wzruszony'.

Nigdy od ofiar Polak się nie wzbrania 
Idź!  synu w Imię Boże.

P. G r a n o w s k a  (z p łaczem ).
Zdzisławie mój drogi 

Pomnażasz szczęście moje, lecz mnożysz 1 trwogi 
Z a w i e r u c h a  (podając m u rękę).

• Winszuję nawrócenia.
Z d z i s ł a w .

Już to wyznam szczerze 
Źe w tryumf naszej sprawy i teraz nie wierzę 
Idę tylko, by kr wawy dług ojczyźnie spłacić 
I choć kilku Moskali z (ego świata stracić.

wykrzykiwać na brak wolności i terroryzm kuryi rzymskiej
(sic) w obec tak zwanej mniejszości Soboru !

— Pośród m ów wygłoszonych na ostatnich posiedze­
niach odznacza się szczególniej znakomite przemówienie Mgra 
De c h a m p s  Prymasa Belgii, Arcba z Malines, a to z 
dwóch przeważnych względów : szczytności nauki i nam a­
szczenia miłości. Zadaniem głównem tego czcigodnego pa 
slerza jest wyszukiwać środki ku zespoleniu w myśli jednej 
tych, którzy na polu opinii i żywej dyskusyi mogli się do 
lychczas rozdzielać. Są zwykle na Soborach B isk u p i , którzy 
bardziej niż inni wybrani i przeznaczeni są ,  by siłą genlu 
sza i wpływem łaski, gotować drogę działaniu Ducha śwlę 
tego. I taką to rolę szczytną I miłośną ma obecnie Mgr 
Dechamps. Nie ustępując w niczem z zasady, przeprowadza 
on dzieło zjednoczenia i z najpomyślniejszym rzec można 
-kutklcm. — Nie braknie też i innych pasterzy pracujących 
korzystnie w tej myśli.

Jest inny jeszcze element, obcy całkiem, owszem prze 
ciwny S o b o ro w i , który mlmowlednie przybywa w pomoc 
tej zjednoczenia robocie, to żywioł rewolucyjny włoski. 
Wobec pokuszeń sekty, niepodobna by się nie ścieśniały bar 
dziej, nie jednoczyły szeregi katolickiej hierarchii w celu 
przeciwstawienia jędrniejszej siły wnoszonym przez rewolu­
c ję  za«adora nnfisocyalnym. Wspominaliśmy już niejednokro 
tnie o niecnych zamiarach Mazziniego i Garibaldego; nieda­
wno z włoskiego pisma podaliśmy wiadomość o bandach 
organizowanych przez nich, a rzekłbyś z piekieł powstałych 
Wszelkie środki dobre są w oczach ich , byleby dojść do 
celów rewolucyi , powtórzyć krwawy dramat z 1867 r. i 
spełnić to ,  czego wówczas, dzięki Opatrznemu zrządzeniu 
dokonać nie mogli. Aby choć w części przedstawić do jakich 
czynów zdolni są rewolucyoniści, dość wspomnieć na ową 
przerażającą scenę w koszarach Serristorl, które w powietrze 
zamierzono wyrzucić, dość przeczytać list następny pisany 
w owym czasie, a ogłoszony w ostatnim numerze Journal 
de Bruxelles, rzucający krwawe lecz niewątpliwe światło na 
charakter 1 działania sekty, Podaje on wierny opis otrucia 
pewnego oddziału strzelców niemieckich. W  czasie owym, 
gdy pasterze i wierni krajów wszystkich spieszyli do Rzymu 
na obchód wiekowej rocznicy męczeństwa Apostołów 1 ka- 
nonizacyą 26 świętych, chodziło o to najbardziej rewolucyi, 
aby rzucić popłoch wieścią o grasującej cholerze w mieście 
świętem i oto jakiego w tym celu chwycono się środka. 
Przeczytajmy ustęp tego l i s tu :

„...Znacie już liczbę um arłych; — w chwili w której 
wam piszę, jest Ich ju t  s le d m n a śc ie  — a pięćdziesięciu cho­
lerą dotkniętych. W  niedzielę (w  dzień Wielkanocy) doktor 
wojskowy odjeżdżając do Rzymu — złożył swą czynność 
w ręce miejscowego lekarza p. P ierri,  cała kompania została 
otrutą w poniedziałek wieczór po spożyciu zwyczajnego po­
siłku ; a w nocy jej symptomy objawiły się na wszystkich 
żołnierzach. W e wtorek rano byłem właśnie w biórze k o ­
mendanta gdy m u doniesiono, że jeden żołnierz umarł. Za­
ledwie wyszedł lnfirinaryusz, gdy drugi przybył— oznajmia 
jąc śmierć żołnierza. A trzeci toż samo powtórzył. Zdumiony 
i pełen niedowierzania komendant bieży do infirmeryi. Jakiż 
spotyka go widok! Żołnierze wszyscy wiją się w najstraszniej­
szych konwulsjach. — Pierri zawołał natenczas: Nie ma co 
wątpić — powróciła cholera , i natychmiast nakazał użycie 
leków przeciw cholerze, co powiększyło jeszcze boleści cho­
rych. W tedy to powstał wielki spór między komendantem 
Castllli i Pierri, który utrzymywał uparcie istnienie cholery. 
Były objawy jak dreszcze, kurcze — siność twarzy, które

L o l a  (z c icha).

A Adela?
Z d z i s ł a w  (z gniewem).

Adela niech idzie do kata,
Bo kto się lak jak ona z własnym wrogiem brata, 
A śród niebezpieczeństwa swoich się wyrzeka,
Ten nie godzien miłości poczciwego człeka,
Sama mnie wyleczyła, dziękuję jej za to.
Teraz gdy się ożenię to już nie z bogatą 
I dowcipną dziedziczką władnącą salonem,
Lecz z taką, która zdolna cnotę stwierdzić zgonem 
Z laką co jak me siostry w stanowczej godzinie 
Bohaterką się staje w uczuciu i czynie 

P. G r a n o w s k a .
O jaką ml pociechą te słowa, Zdzisławie

(Zdzisław cału je  m atkę w rękę.)

Z d z i s ł a w .

Komuś tu jeszcze większą radość niemi sprawię
(o g ląd a  się)

Gdzie W anda?
T a d z i o .

Ach gdzież ona? ja wciąż myślę o niej
(w ybiega.)

P. G r a n o w s k a  (n iespokojnie).

To wiem, że ocalała od moskiewskiej broni
Bom ją sama wraz z Lolą do serca tuliła
Alem ją potem w gwarze gdzieś z oczów strac iła !

Jan
Jam ją widział niedawno klęczącą nad ciałem 
Zabitego Horwata, zagadnąć ją chciałem,

do pewnego punktu  mogły wprowadzić w błąd — ale inne 
symptomy zbijały te znamiona, bo jakim sposobem na raz 
pięćdziesięciu żołnierzy mogło być cholerą dotkniętymi, gdy 
to nie spotkało ani jednego mieszkańca Tivoli. Nie p rzy p u ­
szczam. aby Pierri był uczestnikiem zbrodni, poczytuję go 
raczej za nieświadomego w tej mierze, lub tchórza, bo któż 
wie, czy nie zostaje on pod naciskiem gróźb sekciarzy. — 
Bądź co bądź, w poniedziałek wieczór odmówił on uczynie­
nia sekcyi pierwszego trupa De Gastella nie cbciał pozwmlić 
na dalszo udzielanie środków anticholerycznych.

Posłał on natomiast, by zakupiona wszelką ilość mleka, 
jaką można było znaleść w Tivoli i podawał biednym cho­
rym, którzy wołali wciąż: „jeszcze", jeszcze, i temu zawdzię­
czamy, iż nie straciliśmy dotychczas więcej nad siedmnastu 
ludzi! Ach! jakie straszne były to chwile — nie zapomnę 
ich nigdy. Przedstawcie sobie ową wielką salę szpitalną 
w Tivoli, którą znacie dobrze, w poniedziałek wieczorem by­
liśmy tam właśnie a widok najstraszniejszy i najopłakańszy 
rozdzierał nam serce. Zacny Biskup i wielu kapłanów 
z Tivoli znajdowali się z n a m i ; nie było spowiedników nie­
mieckich, a ci biedni żołnierze, z których najstarszy miał 
z a le d w o  25 lat, musieli się przez tłumacza spowiadać! Z m u­
szeni byliśmy tłumaczyć z niemieckiego na wioski ich 
grzechy.

Ach, wierzcie, iż światowcy chcieliby w oczach Boga 
nie mieć innych przewinień nad te ,  jakie wyznawali ci 
mężni żołnierze. Było śród nich dwóch protestantów, którzy 
się wyspowiadali i umarli po katolicku twierdząc, iż są po­
cieszeni „bo wszystko to czynią dla Piusa IX." Wszyscy też 
powtarzali te s łow a, co nas rozrzewniały: „Napiszcie do
matki “ Powtarzam w am , nie widziałem nigdy nic bardziej 
rozdzierającego nad ten widok: krzyki umierających mięszały 
się ze słowami Biskupa i kapłanów, czytających modlitwy 
za konających, udzielających wijatyk i oleje św. W e w to ­
rek jen. kanclerz przysłał nam lekarzy i spowiedników nie­
mieckich, wszyscy przedziwnie się znajdowali. Dowodem 
najlepszym, iż nikt oprócz Pierrego nie wierzył w cholerę, 
było to ,  iż szpital oblężonym był nawet w poniedziałek 
przez tłum ciekawych mieszkańców. Zmuszeni byliśmy po­
stawić straż u  drzwi domu Przedwczoraj (środa) urzędowy 
lekarz przysłany tu  przez najwyższy trybunał konsulty 
w towarzystwie trzech swoich kolegów przystąpił do p ra ­
wnej autopsyi... Przekonano się najwidoczniej, iż oddział 
strzelców został strutym w wieczerzy poniedziałkowej siar­
czanem miedzi...

Winowajcą jest pewien Gamboni z Perugii, znany z swej 
nienawiści ku Szwajcarom. Jest on już schwytanym i spo­
dziewam się , że proces nie będzie długim ..."  Nikt nie 
sądził, aby Pierri był uczestnikiem morderstwa, to też poli- 
cya nie napastowała go wcale; jednak gdy pułkownik gari- 
baldystów Pianclani wkroczył do Tivoli był on prawą ręką 
we wszystkich spełnionych tam czynach rewolucyi Co do 
Gamboniego, dowody moralne świadczyły przeciwko niemu, 
ale brakło świadków i dow odów  maleryalnych, dlatego lei 
rzymski trybunał wstrzymał się z wymierzeniem kary."

Sekta nie starzeje się ni zmienia swe środki działania. 
To leż nie dziw, iż rząd papieski musi dziś czuwać ze sk ru ­
pulatną uwagą nad wszelkiemi ruchami sekciarzy i wszel- 
kiem z ich strony pokuszeniom by ustalić propagandę 
w wojsku.

Z powodu zbliżającego się święta Zesłania Ducha św., 
Kardynał-wikary wydał odezwę do wiernych Rzymu wzy­
wając w imieniu Ojca św. do spólnych w tym czasie m o-

Lccz taka była pełna anielskiej powagi 
I taka zamdlona, żem nie miał odwagi.

P. G r a n o w s k a .
Dziwne z tej Wandy dziecko; jej dusza skrzydlata 
Wciąż się w  górę wyrywa do innego świata 
I aż się czasem boję ,  że za nadto biała 
By tu długo na ziemi śród nas pozostała!

Z d z i s i a  w.

Ja kiedy się chcę drażnić z tą wzniosłą ziemianką,
To ją nazywam orła białego bogdanką.

Z a w i e r u c h a .
Jednąm tylko osobę znał do niej podobną.
Duszę zarówno w zapał i siłę zasobną
Był nią właśnie ów Jerzy co tej nocy zginął
Szeroko on śród wiary powstańczej zasłynął
I wszyscy się kochali w serdecznym chłopczynie,
Bo zawsze wzniosły w myśli a szlachetny w czynie,
Zawsze w mowie prawdziwy, zawsze w bitwie dzielny
Uwił sobie z serc braoi wieniec nieśmiertelny,
Przylem lak pachniał wonią litewskich zaciszy
I swych zasad domowych śród swych towarzyszy,
Był jakoby aniołem strzegącym ich cnoty,
W ustach tysiące pieśni, w sercu raj prostoty,
Miłośnik ideału , we wszyslkiem gorący,
Ufny jeszcze każdemu, w świat cały wierzący.
I kochający w s z y s tk ic h ,  wszystkich prócz Moskali!
Zdał się cały wycłosan z ognia i ze s ta li ,
A lubo m u  się z e w sząd  uśmiechało życie.
On jednak do ofiary ciągle wzdychał skrycie,
I śmierć m u była m iła , jak spragnionym woda!

(C. d. n.)
> 0



dłów. Ponieważ spoina katolicka sprawa spólnych też ś rod ­
ków w7y m aga , powtarzamy ją tu  w głównej treści. Naj 
większą, mówi Kardynał, moralną potęgą człowieczeństwa 
jest m odlitw a: „Nihil połenłius homine oranie“ (św. Jan
Złoi. sup. Math. 18.) Za pomocą modlitwy nie Iylko roz­
rządzamy sobą, ale losami państw, narodów7, świata całego 
Sw Augustyn wyrzekł śmiało: „iż prośbom naszym ulega 
Bóg "

Tak niegdyś za pośrednictwem modlitwy Kościoł otrzy 
mał Ducha św7. pocieszyciela Był on przyrzeczony, w p raw ­
dzie, ale modlitwa ponagliła przyjście Jego Modlitwa prze­
prowadzała każdy akt pierwiastkowego Kościoła. Modlitw'a 
stała się jego pierwszym obowiązkiem, istotną potrzebą. 
Sobory także odbywały się śród ra td l i tw  wiernych i innych 
uczynków chrześciańskiej pokory.

Obecny Watykański Sobor nie mniej też potrzebuje 
pomocy modlitwy. W tym celu ogłoszony jubileusz, nazna­
czone modły do Ducha ś w . ; a teraz gdy nadchodzi uroczy­
stość Zesłania Ducha Bożego życzeniem jest Ojca św., by 
ze szczególniejszą gorliwością odbywane były. „Naśladujcie 
z a te m , kończy Kard. wikary pierwsze modlitwy Kościoła 
zjednoczonego z Maryą matką Jezusową w wieczorniku, w 
chwilach oczekiwania. Jeśli się modlić będziecie z czystością, 
ufnością , gorliw ośc ią , ujrzycie i wy i poganie nawet cu­
downą moc Ducha św. W tedy wybije szczęśliwa godzina 
dla naszego stulecia! Duch mądrości i rozum u, duch rady 
dobrej i siły, umiejętności i bojaźni Bożej, pobożności i ła 
ski wszelkiej zstąpi i napełni to św. zgrom adzenie , w k ló- 
rem zasiadają, pod opieką Matki Bożej, pod przewodnic­
twem następcy Piotra św. duchowni naczelnicy ludu Pań­
skiego a głos praw dy i zakonu miłością wychodząc z pro­
gów W atykanu przejdzie do serca społeczności".

— Administrator apostolski dyecezyi krakowskiej Jks. 
Biskup Gałecki otrzymał pozwolenie od Soboru pow rotu  
do dyecezyi.

Wiadomości polityczne.
W iedeń. Pomiędzy kandydatami do przyszłych wybo 

rów w W iedniu wymieniają Dra Giskrę, Kurandę, W in le r-  
steina, Glasera i burmistrza miasta Wiednia Dra Feldera. 
Dr. Schindler zamierza się całkiem usunąć.

W  Gracu utworzył się komitet wyborczy na całą Sty- 
ryę i wezwał liberalnych wyborców7 do zwoływania okrę­
gowych zgromadzeń.

L ondyn. Korespondent Pressy  podaje następujące szcze­
góły o napadzie fenianów na Kanadę. Jenerał O’Neill prze 
szedłszy granicę na czele 200 ludzi dobrze uzbrojonych na­
trafił na 60 ochotników kanadyjskich, którzy przyjęli ich 
salwą z karabinów i kilku ludzi ranili. 1’oczem armia feniań- 
ska szukała ra tunku w ucieczce. Na gruncie amerykańskim 
czekał urzędnik związkowy, który wziął za kołnierz jenerała, 
wsadził do przygotowanej dorożki i odwiózł do więzienia 
w St. Albans. Jenerał będzie poelągnięty do odpowiedział 
ności za naruszenie praw neutralnych. Zdarzenie to przeko­
na E uropę o rzeczywistem znaczeniu związku feniańskiego. 
Dopóki dowódzcy siedzą w New-Yorku i z głównej kwatery 
wydają manifesta i rozkazy dzienne albo kongresa zwołują, 
wtenczas trudno  zadać kłamstwo feniańskiemu ministrowi 
wojny, gdy utrzymuje, że rozporządza 150 tysiącami ludzi 
gotowych do boju. Przed sześcioma miesiącami fenianl utrzy 
mywali, że gałąź O’Neill jest najsilniejszą, a sam jenerał był 
wystawiany jako energiczny żołnierz.

B ri i i in .  Dziennik M orawa dowodzi z brzmienia dekla- 
racyi morawskiej, że deklaranci muszą sejm obesłać, bo w 
r. 1868 nie wzięli udziału w sejmie jedynie z powodu m i­
nisterstwa Giskry.

P raga . Namiestnictwo zajmuje się ciągle przygolowa 
nlem reformy wyborczej, który elaborat będzie przedłożony 
sejmowi dopiero po ukończeniu ugodnych usiłowań

Linz. W ybory do sejmu odbędą się 27 i 30 czerwca, 
łg o  i 2go Jipca

C»raz. W’ybory w Styryi odbędą się 23, 27 i 30 czerwca.

P e s z t .  Izba przyjęła wniosek Zsedenyego przekazania 
rządowi projektów kolei Munkacs-Slryj i Eperies-Tarnow 
w celu przedstawienia przygotowawczych robót.

B erl in -  Wybory do parlamentu związkowego odbędą 
sią 12 września

F l o r e n c j a .  Obiegają pogłoski o bliskiem utworzeniu 
gabinetu Ratazzi-Pescato U Montemoro pokazała się nowa 
banda powstańcza Wiele rodzin opuściło Genuę albowiem 
panuje obawa wybuchu powstania. W Umbryi i Państwie 
kościelnem pow’slały nowe bandy, przeciwko którym wysła 
no wojska włoskie i papieskie.

N e a p o l ,  Linia A n k o n a -T o g g ia -N e a p o l  została ukończo­
ną Garibaldi nie opuścił Caprery.

M a d ry t .  Wr Kortezacb, Morel wniósł projekt do prawa 
znoszącego niewolnictwo i darującego wolnością wszystkie

dzieci zrodzone przed publikacyą niniejszego prawa Rząd 
wykupi wszystkie dzieci urodzone przed 18 września 1868 
roku. Deputowany Blanc zapylał czy prawdą jest, że Biskup 
z Osmy duchowieństwu swojej dyecezyi zakazał udzielać 
rozgrzeszenia in extremis nabywcom dóbr kościelnych. Rios 
odrzekł, że nic o tem nie wie, a jeżeli się to sprawdzi, 
ciężkie kary pociągnie to za sobą

K o p e n h a g a  Prezes Rady oświadczył w parlamencie, 
że ministerstwo będzie Irzymać się w gruncie polityki po­
przedników a swe szczegółowe zapatrywania objawi, kiedy 
pojedyńcze sprawy przyjdą pod obrady.

K r o n i k a.
—  M i a n o w a n i a .  N. Pan zatwierdził wybór ks dziekana 

Teodora L isiew icza. członka rady powiatowej zalcszezyekiej, nota- 
rynsza Feliksa Hałaciuskiego, członka rady powiatowej myślenickiej 
i notaryusza K ajetana Kopacza członka rady powiatowej kałuskiej 
na zastępcę prezesa odnośnej rady powiatowej.

Krajowa dyrekeya skarbu we Lwewie mianowała konceptowego 
praktykanta Leopolda W ittek adjunktem konceptowym II. klasy.

C. k. sąd wyższy krajowy przeniósł na własne żądanie Jana  
Talowskiego adjunkta sądowego przy sądzie obwodowym w T arno­
polu na takąż posadę przy sądzie krakowskim.

T akie same posady przy sądzie krajowym w Krakowie nadał 
równocześnie adjunktowi sądu powiatowego w W ojniczu Romanowi 
Serkowskiemu i askultantowi Zygmuntowi Dymidowiczowi; na posady 
adjunktów sądowych przy sądzie obwodowym w Tarnowie mianował 
Roberta Seem anna, w Nowym Sączu zaś askultanta Juliusza Ge- 
bauera, a  posadę adjunkta prowizorycznego przy sądzie krajowym 
w Krakowie nadał askultantowi Janowi Fetterowi.

—  K raj poprzedziwszy obszernym wstępem o Jezuitach z 
wmieszaniem B arbary Ubrykównej, i twierdzeniem o „pokątnych 
knowaniach Jezuitów w K rakow ie, „wdzierających się w prywatne 
życ e i stosunki fam ilijne," podał „świeży fakt większej doniosłości, 
wkraczający w granice spraw publicznych, do których Jezuici mają 
jak  widać ochotę wyciągnąć rękę swoję." Faktem  tym było pismo 
nadesłane przez zgromadzenie Jezuitów w Krakowie do zarządu 
biblioteki Jagiellońskiej, będące rodzajem ostrzeżenia, ażeby biblio­
teka „nie ważyła się nikomu wypożyczać bez upoważnienia władzy 
duchownej czyli zapewne bez zezwolenia Jezuitów ," dzieła Bon- 
champa o reformacyi przed Lutrem . A rtykuł t e n , z którego tu 
kilka słów wyjmujemy, pochwycony został w lot przez dzienniki 
wiedeńskie, które z niego wyciągają różne wnioski przerażające.

Cóż, kiedy cały artykuł K raju  polegał na mistyfikacyi, i dziś 
odwołany został przez p. K arola E streichera, który je s t biblioteka 
rzem biblioteki uniw. Jagieł. Rzecz się bowiem tak miała, że ktoś 
zażądał dzieła historycznego o reformacyi bez wymienienia autora. 
Dano mu dzieło Bonnechose, lecz ten je  odesłał z dopiskiem , iż 
nie wolno mu było czytać dzieła zapisanego na index librorum pro 
liibitorum. A zatem nie zakon Jezuitów dał zakaz bibliotece uni 
wersyteckicj wypożyczania dzieł indexow ych, lecz ktoś odesłał 
k siążkę , której mu nie było wolno czytać. (Cfcas).

—  W iadomo, że z każdej substancyi, zaw ierającej w sobie 
tk an k ę  kom órkow atą roślinną , a tem  sam em  i z m chu m ożna 
w yrabiać alkohol. J e d n a  z gazet podaje w tym  w zględzie c ie­
kaw e szczegóły. P rzed  k ilk u  la ty , profesor S te inberg  ze S z to k ­
holm u w swoich badaniach  labora to ry jnych  z n a la z ł, że  mech 
rosnący n a  drzew ach i skałach, trak tow any  kw asam i, m oże w y­
daw ać ek s trak t, zdolny przy  spółdzialaniu drożdży  ferm entow ać, 
a po odbytej ferm entacyi i przedysty low aniu  produktu , dostarczać 
alkohol. F erm en tacya  d la  tego rodzaju  m chu trw a dni cztery. 
J e s t  tu  m owa o m chu białym , jedynym  pokarm ie renifera. D al 
sze badania w ykazały , że  i innych  gatunków  m chy, w tej liczbie 
i zw yk łe  błotne, m ogą tak że  w ydaw ać sp iry tus chociaż w m n ie j­
szej stosunkow o ilości, przyczem  peryod  ferm entacyi dochodzi 
sześciu, siedmiu, a naw et ośmiu dni. D zięk i pracom  profesora 
S teinberga, urządzono do tąd  w Szw ecyi do 40 fab ryk , w yrabia 
jących  w ódkę z m chu B racia  A lfing stara li się zastosow ać ten  
system  w Rosyi, coby mogło m ieć w szelką przyszłość p rzed  sobą 
na Północy, bogatej w lasy  i m chy w szelkiego rodzaju. U tw orzyć 
się naw et miało tow arzystw o , k tórego głów nym i członkam i są  
S k arja tin  i k siążę  T ru b eck i. G dyby fab rykacya  sp iry tusu  z mchu 
rozszerzy ła  się na  b ło ta i lasy  północno-zachodniego k ra ju , do 
daje taż  gazeta, to ta  now a gałęź przem ysłu  przyniosłaby  w ielką 
korzyść, bo zboże m ożnaby obrócić n a  inny  cel. A le tow arzystw o 
chce działać w szędzie, gdzie rodzi się m ech, a ja k i je s t stosunek 
ten , na  to  danych  sta tystycznych  nie ma. I  z tego pow odu sto 
sunek  je g o  do istn iejącego obecnie system u akcyznego byłby 
bardzo n ieokreślony , z powodu nadużyć, ja k ić b y  z tą d  w ypadały

Gaz. Pol.
—  Niektóre szczegóły o morderstwie ks. A rcnbcrga w Peters 

burgu. W  Petersburgu umysły zajęte jeszcze ciągle morderstwem 
dokonanym na nieszczęśliwym księciu A renbergu. Obchód pogrze­
bowy odbył się z wielką wystawą i uroczystością przy ogromnym 
udziale ludności i pierwszych dygnitarzy państwa. W  kościele św. 
K atarzyny odbyły się egzekwie. Zwłoki spoczywały na wysokim 
wspaniałym katafalku, otoczonym kwiatami i tysiącem świateł. Czte 
rech oficerów stanowiło straż przy k a ta fa lk u ; na prsodzie stali am ba­
sadorowie Anglii i Francyi. Przed kościołem stały dwie dywizye 
huzarów przybocznych. Na egzekwie przybył także car z wszystkimi 
męzkimi członkami rodziny carskiej. Obecne było także całe ciało 
dyplomatyczne. Kiedy wynoszono trum nę z kościoła, oddawały ho­
nory wojskowe wyż wspomnione dwie dywizye huzarów przybo­
cznych, którymi dowodził wielki książę Mikołaj Mikołajewicz. Za 
trum ną postępował car z odkrytą głową i wszyscy książęta krwi 
aż do podziem ia, w którym tymczasowo trum nę złożono.

Co do śledztwa prowadzonego z powodu morderstwa tego, 
znane są dotąd następujące szczegóły, W  niedzielę popołudniu prze­
słuchiwano Grebennikowa. Zeznania jego różnią się od zeznań Szy­
szkowa. Grebennikow utrzymuje, że w nocy tej byli obadwaj razem 
w dom u, w którym mieszkał książę, zaprzecza jednak tak jak i 
Szyszkow, ażeby mieli zamiar zamordować księcia. Jednakże z ze­
znań ich wypływa, że przewidywali możebne przebudzenie się księcia, 

że Szyszkow przygotował się na t o , ażeby nie być przez księcia 
poznanym. Zbrodniarze byli zatem przygotowani do walki z księciem 

umówili s ię , że Grebennikow miał księcia uczynić niezdolnym do 
obrony i poznania zbrodniarzy. Również zeznał Grebennikow, że 
w skutek spowodowanego przez niego hałasu przebudził się książę 
i zapytał po niem iecku: „K to tam ?" wtedy Grebennikow rzucił się

na księcia leżącego w łóżku, przyczem przez nieostrożność wywrócił 
lampę i pochwycił za gardło księcia, na którego głowę Szyszkow 
zarzucił w tej chwili wilczą skórę. Poczem obydwa spólnie w usta 
księcia wepchnęli chustkę i końce takowej obwiązali około szyi, 
przytem związali mu ręce i nogi nie wiedząc je d n a k , iż przez to 
popełnili morderstwo. W poniedziałek przesłuchiwano morderców po 
raz drugi. Z zeznań ich wynika, że jeszcze w piątek wieczór przed 
wyjściem księcia wcisnęli się do domu, Około godziny 8. weszli do 
księcia pokoju, który  był nie zamknięty i zabrali niektóre drobniejsze 
przedmioty, nie odważając się jednak na zabranie małej kasy żela­
znej, której otworzyć nie mogli. T ak oczekiwali przybycia księcia, 
gdyż Szyszkow powiedział, że książę nosi przy sobie zawsze dużo 
pieniędzy. Zamiarem ich było przywłaszczenie sobie pugilaresu 
księcia podczas snu tegoż. Usłyszawszy księcia powracającego, 
ukryli się po za firankami okien. Przekonawszy się z chrapania 
księcia, iż tenże zasnął, zbliżył się najpierw Grebennikow do sto­
lika nocnego, na którym leżał zegarek i pugilares obok lampy p ło ­
nącej, przyczem jak  już nadmieniono wywrócił lampę i w ciemności 
rzucił się na swą ofiarę.

Grebennikow zaprzeczał wszystkiemu z początku uporczywie, 
dopiero kiedy sędzia śledczy powiedział m u, żc Szyszkow obwinia 
jego tylko o morderstwo, w którym Szyszkow nie ma najmniejszego 
udziału, odpowiedział rozdrażniony Grebennikow : „Co, on śmie tu
intrygow ać? Nikczem ny! wszakże tak dobrze był przy  tem jak  i-ja, 
i kiedy wywróciłem lampę omal że mnie nie zadusił myśląc , że to 
książę." Obydwaj zbrodniarze nie byli jeszcze ze sobą konfronto­
w ani, albowiem przed konfrontacyą mają być jeszcze pojedyńczo 
przyprowadzeni na miejsce zbrodni.

—  Najkompletniejsze, pomnożone i poprawione wydanie mniej­
szej „Postylli ks. W ujka" wyszło, jak  to ju ż  niejednokrotnie dono­
siliśmy, nakładem  p. Jaworskiego w Krakowie. N iejednokrotnie też 
już polocaliśmy to szacowne dzieło czytelnikom naszym a zwłaszcza 
duchowieństwu; obecnie powtarzamy raz jeszcze że w poprzednich 
wydaniach „Postylli" wiele było niedostatków i braków, które do­
piero w wydaniu p. Jaworskiego usunięte zostały. Mamy nadzieję 
że czytelnicy nasi a zwłaszcza duchowieństwo nie omieszka korzy­
stać z tego tak  koniecznego dlań źródła i swojem poparciem okaże 
uznanie wydawcy, któ.em u z naszej strony życzymy wytrwałości 
w gorliwej pracy dostarczania starannych przedruków z dzieł sła­
wnych kaznodziei polskich z czasów złotego wieku.

—  Z j a w i s k a  m e t e o r o l o g i c z n e .  W  Kurjerze Warsz. 
c zy ta m y : D nia  12 b. m. po południu około godz 6 p rzy trafiła  
się n iezw ykła  obfitość zjaw isk  m eteo ro log icznych , bo aż trzy  
razy , a  w szystk ie będące następstw em  złam ania prom ieni s ło ­
necznych  w ch m u rach , m ianowicie koło b ia łe  p rzy  s ło ń cu , słoń- 
co takzw ane boczne w liczbie 4 ,  na  p o łu d n ie , p ó łn o c , w schód

zachód ta rczy  praw dziw ego sło ń ca , w reszcie łu k  tęczy  n a  za ­
chodniej stronie słońca w odległości od ko ła  białego tak iej p ra ­
wie , w jak ie j to ostatn ie znajdow ało się od słońca. O gólny wi­
dok przedstaw iał się ta k i ,  ja k  gd y b y  słońce otoczone było po- 
dw ójnem  kołem  białem i tęczow em , z k tó rych  pierw sze w c z te ­
rech m iejscach przeciw ległych mocno było rozjaśnione. W iele o- 
sób przypatryw ało  się  tym  zjaw iskom  trw ającym  do sam ego 
praw ie zachodu słońca , usiłu jąc je  rozm aicie w ytłum aczyć. D o ­
wodzą one je d n a k  ty lk o , że  w  pow ietrzu  je s t obfitość pary  w o­
dnej , a  z tąd  m ogą być  uw ażano za przepow iednię  deszczu. 
W ieczorem  koło b ia łe  otaczało księżyc.

—  Tygodnika Soborowego w yszedł n r. podw ójny 19 i 20  i 
zaw iera : „ W a lk a  i Z w ycięztw o". „O  parafii ks. P io trow icza". 
„ P rzeg ląd  lite ra tu ry  soborow ej". „K ron ika  soborow a". Tyg. Sob. 
w ychodzi w  K rakow ie  u p. W ład . Jaw orsk iego .

—  Chaty w yszedł nr. 15 i z a w ie ra : „P o w ró t,d o  szczęścia 
praw dziw ego", przez ks O. „Z ygm . B ło y " . „A ndrze ja  B oboli", 
przez ks. S tan . „ Ja g o d y  w les ie" , (w iersz) przez M ałg. z P a -  
bożnowa. „O  W ie lb łą d a c h " , przez ks. O . H . „P ierw sza  k o ­
m unia w K ated rze  lw ow skiej*, przez ks. 0 .  H . „O chrony  k r a ­
kow skie". „R ady  gospodarsk ie". „P isan ie  do p isarza  Chatyu.

R óżności".

we,

O nadzorze szkól Indowych,
Z uwogi, że kwestya, kto ma nadzorować szkoły ludo- 

jest bardzo ważną, nie mniej z uwagi, że w czasach naj­
nowszych na liczne napotykamy zastrzeżenia, aby nadzór len 
t y l k o  n i e  p r z e z  k s i ę ż y  był wykonywanym, sądzę, że 
bezstronne zastanowienie się nad tym przedmiotem będzie 
może na czasie, zwłaszcza, że zaostrzenia takie obałamucić 
mogą opinię w jej poglądzie na stan duchowieństwa, a n ad ­
to zdaniem mojem na stan len niesłusznie uderzają.

Liczne głosy nie życzą sobie nadzoru księżego. Zasta­
nówmy się bezstronnie nad tą tak ważną kwestyą, a może 
przyjdziemy do wniosku odmiennego. Jeżeli w niektórych 
miejscach duchowni nadzorcy o rozwój oświaty byli rzeczy­
wiście niedbali, jeżeli przez nich niejedno złe w szkolnictwie 
istotnie zrządzone zostało, — jeżeli przez tychże niejeden zdo l­
ny 1 prawy nauczyciel w samej rzeczy nienależnie trak tow a­
ny bywał, to przecież nikt mi nie zaprzeczy, że znowu w 
innych miejscach działo się to samo i lak samo za sprawą 
inspektorów świeckich. Z drugiej strony byłoby natomiast 
niesprawiedliwością zapoznawać, jak wielce w innych zalo 
miejscach przyczynili się właśnie księża do ulepszenia szkol­
nictwa i wykształcenia młodzieży. Głównym powodem  do 
skarg przeciw nadzorowi temu jest albo niechęć ku całemu 
stanowi duchownemu, albo często także osobista nienawiść 
nauczyciela ku księdzu, albo wreszcie zbytnia zarozumiałość 
niektórych pedagogów, zwłaszcza zdolniejszych, którzy wszel­
kiej subordynacyl i zależności są przeciwni.

Jeżeli skargi te z Jednej strony są niesprawiedliwe, to 
drugiej ciężą na księżach również Inne, po częściej słuszne 

zarzuty o zaniedbywanie szkoły, o brak pedagogicznej wie­
dzy, o poniżanie nauczyciela ltd. Wszystkie te zarzuty, czy 
to ze strony księży nauczycielom, czy odwrotnie czynione 
są wprawdzie złem, lecz ani złem konlecznem, ani z naturą 
rzeczy ściśle spojonem, owszem tylko p rzypadkow em ; sło­
wem, nie jest jeszcze lakiem, iżby związek między Kościołem 

szkołą w ogóle utrzymanym być nie mógł Dalej— celem 
szkoły jest obudzić i podtrzymywać duchowe życie w czło­
wieku, wykształcić go na obywatela 1 pożytecznego członka 
społeczeństwa; celem Kościoła zaś jes t  doprowadzić ludzkość 
do Boga.

Jakkolwiek więc cel Kościoła wyżej sięga, to jednak 
widzimy, że usiłowania szkoły nie różnią się od usiłowań 
Kościoła, lecz przeciwnie mają między sobą spójnię w naj-



ważniejszej rzeczy, to jest w  pracy około  uszlachetnienia 
ludzkiej natury; a choć m ów ią  znow u, że szkoła w inna  p rze­
w ażnie mieć sta ran ie  o wykształcenie inte lektualne, knśc io ł 
zaś o religijno m oralne,  to przecież gdyby 1 tak było, oba 
rodzaje tego wykształcenia w  tak ścisłym są ze sobą związ 
ku, ze ich połączenie jako na tu ra lne  uważane i u trzym ane 
być musi.

Lecz szkoła nie ma być jedynie spiżarnią n a u k ; ona 
m usi także w ych o w y w ać ;  a ponieważ w ychow anie  rodzaju 
ludzkiego przyjął sam  Bóg na siebie, przekazując po te m  mi 
syę tę Kościołowi, w yn ika  ztąd, że połączenie jego  ze szkołą 
je s t  n ieodzowne. Z resz tą  szkoła lu d o w a daje tylko w ątłą  
pods taw ę  w wykształceniu, a jeżeli chce doskonałości,  dopnie 
jej tylko na ło n ie  Kościoła, poza k tórym  wszelka w iedza nic 
n ie  znaczy. Tak ja k  ty tu ł  do  zawisłości szkoły ludow ej od 
Kościoła, owej matki,  k tó ra  ją  zrodziła, leży już  w  samym 
histo rycznym  jej początku, tak pow o łan ie  księży do nadzoru  
jest rów nież  historyczną i polityczną koniecznością

W  czasach już  bardzo daw nych  o d d aw ano  wszystkie 
zakłady naukow e korporacyom  d u c h o w n y m ,  a jednak  nie 
zmarniały  one, lecz przeciwnie kw itły  wówczas tak, jak  mo 
że już n igdy nie będą. Bądź co bądź, najwięcej jeszcze z d a ­
tni do  nadzoru  nad  szkołami lu d o w e m i są na każdy wypa 
dek księża, bo  s tudya o b y d w u  tych s tanów , kap łańsk iego  i 
nauczycielskiego, mają w e  wszystkich k ierunkach  je d n ę  i tę 
sarnę podstaw ę, tj. g ru n to w n e  badan ie  1 poznanie ludzkiej 
nalury ,  bo dalej —  opieka nad szkołam i w yp ływ a  już  z ich 
pow ołan ia ,  w im ię k tórego  wszystko, co do  wykształcenia 1 
pop raw y  ludzkości przyczynić się może, szczególnym ich u 
wagi p o w in n o  być p rzedm io tem . Wszystkie inne stany, jak 
s tan  cywilnych u rzędn ików , m niej mają in te resu  i nie tyle 
biorą u d z ia łu  w  tem  posłannic tw ie ,  a wyjątk i są bardzo 
rzadkie Z księżego n ad z o ru  w y p ływ ają  zresztą tak m ateryal 
ne jak 1 m ora lne  korzyści dla nauczyciela samego.

N ow e form y inspekcyj szkolnych wym agałyby  znacz­
nych pieniędzy, lecz g d y b y  dozo row an ie  szkół polecono księ 
żom, możnaby pieniędzy tych użyć na podniesien ie  plac na-  
szyeh, ponieważ oni to  polecenie bez osobnego w ynagrodzę  
nia przyjąć są go tow i.  Nauczyciel w  księdzu znajdzie doradź 
cę i ła tw iej t p rędzej niż w  k im  i n n y m ; silną ob ronę  przed 
n ie sp ra w ied l iw em l żądaniam i i wycieczkami rodziców, p ra ­
wy ksiądz stanie  zawsze po stron ie  szkoły i nauczyciela, 
sam b o w iem  św ia tły  pójdżle z pew nością  za św ia tłem

Aloll rzekłem  „ k s i ą d z  p r a w y *  bo samo się rozu 
mie, że tylko tak iem u urząd ten poruczyć można. Tylko ten 
ksiądz może być nadzorcą, k tó ry  jest zarazem w stanie, w 
sposób  o d p o w ied n i  za jm ować się sp raw am i w ychow ania  i 
nauki,  który za tem  złożył d o w ody  sw ych  pedagogiczno dy 
daktycznycb zdolności, k tó re m u  z dośw iadczenia  znane są 
wszystkie  wady i potrzeby szkoły, k tóry  nauczyciela g o d n e ­
go szanować chce i um ie  l k tóry z pos tępem  czasu i godzi 
w ym  jego duchem  n ap rzód  iść się nie w aha .

Jeżeli ksiądz nadzorca tak im  będzie m ężem , wówczas 
n ie lękamy się jego władzy; bo jako fachowy, nie będzie je 
go p o s tępow an ie  z nam i im p e ra ty w n e  1 d u m n e ;  nie będzie 
nauczyciela uważał,  jak  n ieste ty nie jeden  d o tą d ,  za sw ego 
sługę, lecz za spó łp racow nika  w  jednej  winnicy; takiem u 
księdzu nadzorcy będzie n aw e t  szczerze na tem  zależeć, by 
jego nauczyciel był w  poszanow aniu  u  w szystk ich ,  bo oby 
dw a  jeden  urząd p ias tu ją ;  —  nauczyciel zaś sam się poczuje 
do oddan ia  sw em u  proboszczow i p ie rw szeńs tw a ,  pom ny, że 
m u  się przecież zupełn ie  rów nać  nie może, i że n ikt poni 
zonym czuć się nie będzie dla tego ,  iż ktoś drug i wyżej od 
niego położony. Tak rzeczy staną pod nadzorem  duchow ień  
s tw a Jeżeli przypuścim y teraz nadzór świecki,  to naprzód 
narzuca się pytanie,, ko m u  go p o ruczyć ,  skoro po wsiach, a 
n aw e t  i m ałych miasteczkach rzadko tylko znalazłby się do 
tego człowiek zdolny z łona gm iny  wybrany. T am  ksiądz 
je s t  niemal jedynym , k tó ry  wyższe posiada wykształcenie 
uzdalniające go do  sądu  w  sp raw ach  oświaty; w  miastach 
większych nie b rak łoby  w p raw dzie  w y b o ru  inspek to rów , 
ależ cl zanadto  rzadko  byliby w  stanie odw iedzać szkoły, 
w sku tek  czego na ich jedynie nadzór  ograniczyć się nie 
p o d o b n a ;  do  tego  ksiądz m a p ow agę  i w p ły w  u gminy; 
oddalony  in spek to r  w p ły w u  tego w yw ierać  nie je s t  w  stanie.

Kończąc zwracam  się do  tych, co tak natarczywie d o ­
magają się rozdziału szkoły od  Kościoła z zapylaniem, czy 
lepiej na tem wyjdzie ludzkość ,  wolne, w ew nętrzne  życie i 
postęp ,  tudzież czy taka o d erw an a  szkoła więcej w ychow a 
dzieci bogobojnych, nakoniec gdzie jest gw arancya wszystkich 
tych korzyści ? Są to .  tylko g o ło s łow ne  tw ierdzenia ,  p rzypu  
szczenią, nadzieje i nic więcej. Na dom iar liczba tych, co się za 
o d erw an iem  tem oświadczają, Jest w  s tosunku  do parly i prze 
ciwnej bardzo  nieznaczna, a to całkiem słusznie, gdyż idea 
tej em ancypacyi,  u lub iony  dziś tem at n iektórych, jes t  niczem 
Innem, jak  p łodem  chorego  um ysłu ,  lub  ślepej namiętności 
i nie wyszła od p raw dziw ie  chrześciańskich nauczycieli.

Nauczyciel, k tóry się łęka bezpośredniej tuż w  swojem 
pobliżu  inspekcyi, jaką byłby nadzór  duchow ny , pew nte nad 
z o iu  tego najbardziej potrzebuje. Że m iędzy księdzem a na­
uczycielem czasem, ba  często n ieporozum ienia  i k łó tn ie  po 
wstają, toz sm u tn y  łen objaw  połóżmy raczej na karb  p r y ­
watnej,  zresztą chw ilow ej niezgody, k tóraby  rów nież  i przy 
św ieckim  inspek to rze  miejsce m ieć m o g ła ;  na wszelki zaś 
w ypadek  k łó tn ie  te n ie dow odzą wcale po trzeby  oderw an ia  
lecz tem silniejszego jeszcze zlania tych o b u d w u  zawodów.

Ostatecznie nie po trzebu ję  d o d a w a ć ,  że z oddania  szkól 
ludow ych  pod inspekcyę d u ch o w ie ń s tw a  nie w ynika wcale, 
aby pańs tw a i kraj m ia ły  być w ykluczone od spó ln ic tw a w 
nadzorze ; owszem  m iędzy  tymi w szys tk im i czynnikami har  
m onijna  w  tym celu m a panow ać zgoda i działalność.

Trfrnów 27 maja 1870.
Edward Gabryelski 

nauczyciel przy c. k. szkole g łów nej 
i kursie  pedagogicznym.

Przegląd polityczny.
Rozpoczyna się w alka  między dziennikam i o rzeczy 

znane i nie znane, w alka jak zwyczajnie nam iętna i gorąca. 
W  artyku le  w s tęp n y m  w skazaliśm y jeden  k ierunek  tej walki,

opozycyjny quand-ineme, uważający za nic wsze lk ie  przez p. 
Potockiego ofiarow ane k o n c e sy e , żądający po p ros tu  jego 
ustąpienia. Dzisipjsza Gaz. Naród, rozpoczyna także wojnę, 
chociaż w  granicach bez porów nan ia  -przyzwoitych i uczci­
wych. Uznaje ona, że koncesye są koncesyami, ale czuje się 
niepocieszoną z p o w o d u  odrzucenia  przez m in is te ryum  p u n k tu
0 rządzie o d p o w ie d z ia ln y m ,  i sądzi,  że obow iązkiem  kraju 
jest teraz dać na to m in is te rs tw u  o d p ow iedź  silną, im p o n u ­
jącą, k tóraby  je ugię ła . Naszem zdaniem  będzie p ierwszym  
obowiązkiem  kraju  popierać  wszelkimi siłami dzisiejsze mi 
n i s t e ry u m ,  jak to wr ar tykule w s tę p n y m  wypowiedzieliśmy,
1 w  tym względzie różnim y się z zapa tryw an iem  Gaz. Nar 
której przyznać trzeba, że z pomiędzy dzienników  lw ow skich  
najrozsądniej o sp raw ie  u k ładów  przem aw ia ła .

Tenże dziennik podaje odpow iedź ,  daną przez m in is te r  
stw’0  na m e m o ry a ł  m ężów  zaufania. O dpow iedź  ta co do 
kwestyl, k tóre  rząd w  drodze adm inistracy jne j już teraz za 
ła tw ić może, m a brzm ieć n a s tę p n ie :

t j )  Gailcya o trzym a zaraz osobnego m i n i s t r a  b e z  
t e k i ,  który będzie m ia ł  w p ływ  lak doradczy jako też i roz 
strzygający we w szystkich  sp raw ach  Galicyę dotyczących 
którego zaś kom peteneya i s tanow isko  ostatecznie dopiero  
wtedy ustalone b ę d ą ,  jeżeli ug o d a  z Gallcyą we wszystkioh 
szczegółach s tan ie  już  na czysto.

2) Galicja o trzym a teraz referen ta .  Polaka w  m in i­
s te ry u m  sp ra w  w ew nętrznych .

3) Droga reku rsów  przeciw uchw a łom  sądowrym sk ró ­
coną zostanie.

4) W ykonyw an ie  praw a propinacyi w  Galicyi uważane 
będzie jako  niezależne od p raw a  zarobkowości.  (Był to 
szkopuł w  zniesieniu propinacyi).

5) Sankcya s t a tu tu  gm iny  miasta L w o w a  nastąpi już 
w niedalekiej przyszłości,  niemniej sankcya całego szeregu 
ustaw  o mytach, skoro galicyjski W yd z ia ł  krajowy niektóre 
formalne uste rk i  usunie .

Gj Sankcya uchw ały  se jm ow ej w  sp raw ie  s e rw itu tó w  
nastąpi bez przeszkody^

7. Uchwały se jm ow e, dotycząco Rady szkolnej, nadzoru  
szkół pow ia tow ych , sem inaryów  nauczycielskich i szkół tecb 
nlcznych wyprzedzają uchw ały  u s ta w o d aw s tw a  w zględem  re- 
zolucyi i rozporządzają  funduszami, n igdzie jeszcze nie przy 
zw olonem i.  Jeśli nas tąpi uchw a ła  rezoiucyi, lub  też p ien ią­
dze na te cele po trzebne  zkądinąd przyzwolone będą, n a te n ­
czas sankeyonow aniu  tych u s ta w  se jm ow ych nic nie stanie 
na przeszkodzie ; jednakow oż stać się to  nie może, jak się 
to sam o przez się rozumie, p rzed  uchw alen iem  przyszłego 
budżetu.

8) Język u rzędow y  na wszechnicy w  K rakow ie może 
być polski, w e  L w o w ie  zaś język polski jako u rzędow y  na 
wszystkich wydzia łach wszechnicy względnie zaprowadzonym  
być ma. Rząd nie będzie też staw iał żadnych t rudnośc i  co 
do stałego obsadzenia katedr.  Z aprow adzenie  języka p o lsk ie ­
go przy egzam inach rygoryzan tów  we Lwowiej, obecnie na-  
trudności .

0) Co się tyczy uw oli  lenia skarbkow skie j fundac ji  od 
obow iązku  w ypłaty  subw encyi do  u trzym ania  sceny niemiec 
kiej, jes t  to s tosunek  p raw no-cyw iiny  i rząd z tego p o w o d u  
pozostawić m usi za ła tw ien ie  tej kw esty i  s t ro n o m  intereso  
w a n y m , przyobiecuje jednak  sw oje pośredn ic tw o  i w  tej 
sprawie.

10) Rząd przychyla się do  przyjęcia na skarb  pańs tw a 
b u d o w y  gm achu  akadem ii technicznej we L w ow ie ,  jak też 
u trzym ania  g im n a z ju m  Franciszka Józefa, jednakow oż nie 
może to nastąpić p rzed  uchw alen iem  przysz łego  budżetu .

D ruga  część o d p o w ie d z i , rozbierająca p u n k t  po p u n k ­
cie r e z o lu c y ę , op iew a w  streszczeniu:

Na pozostaw ien ie  se jm ow i sposobu w ybierania do R a­
dy p a ń s t w a , zgadza się m in is te rs tw o  w  m yśl w n 'o sk u  
Rechbauera.

Na p u n k t  3c i ,  t. j. u s ta w o d a w s tw o  w sp raw ach  Izb 
hand low ych  i zak ładów  k red y to w y c h  , rząd zgadza się.

Na p u n k t  3ci ustępy  c do h tyczące różnego rodzaju 
p ra w o d a w s tw a  , rząd  po największej części nie zgadza się.

Na p u n k t  4ty do 7go znana już  o d p o w ie d ź ,  również 
nega tyw a na p u n k t  8my, żądający odpow iedz ia lnego  rządu 
krajowego.

M ężowie zaufania już wszyscy praw ie  wrócili. P rzed­
wczoraj w rócił  p. Z iem lałkow ski,  wczoraj p. hr.  G oluchow 
s k i , ks. S a p ie h a ,  p. S m a r z e w s k i , jeszcze w  poniedzia łek p. 
Ł aw row sk i.

W  W ie d n iu  odby ło  się już  wczoraj zgromadzenie 
przedwyborcze.  Zdaje się dość bu rz liw em . W  ogóle jednak  
dzienn ikars tw o  w iedeńskie  zaczęło bez porów nan ia  skrom niej 
i grzeczniej w yrażać się o hr .  Po tock im , niżeli to dotąd  
czyniło. W  tym  sam ym  s to s u n k u ,  w  jak im  nasze dz ienn i­
kars tw o  podnos i  przeciw  n ie m u  w o jn ę ,  niemieckie zaczyna 
się z niej wycofywać. N aw e t  czeskie dzienniki, przynajmniej 
w części, chron ią  się zwykłej sob ie  gw ałtow ności .  Możnaby 
zauważać, że nie wszyscy Czesi zadow olen i z zerwania 
układów.

Kto wie, czy nie najtrafniej ocenił u sposobien ie  w  Au- 
s try i h r .  Blsmark, k tó ry  m ia ł się założyć, że h r .  Potocki u  
padnie  n iebaw em , ale, w  skutek  pos tę p o w an ia  swoich ro-

-  -  z  i

Polski i Lwoivski.

Ostatnie w iadom ości.
W i e cl e ń  1 czerwca. Prezydent, krajowy Ka- 

ryntyi bar. K i i  b e k ,  mianowany został namiestni­
kiem St.yryi; a prezes sadu krajowego w Gradcu 
L o d r o n ,  prezydentem krajowym Karyntyi.

P a r y ż  1. czerwca. Komitet izraelicki otrzymał 
telegram z Seretu (na Bukowinie) z dnia 30. maja 
donoszący z Botuszan (Mnltany), źe w sobotę do 
północy ciągle trwała straszna rzeź, a nazajutrz po­
nowiły się napady na żydów, którzy miasto opuścili. 
(Doniesienia z Czernowiec z tej samej daty mówią, 
że pospólstwo wybijało okna i napastowało żydów, 
t a k , iż przychodziło do częstych b itek , a wielu ży­
dów schroniło się na Bukowinę. O rzeźi zaś milczą. 
Przyp. Red.)

B e r n. 1 czerwca. W  Lugano zgromadzili się 
wychodźcy włoscy i wyruszyli nad jezior Como. 
Wojsko włoskie ro zeg n a ło  ich. Wielu z nich wróciło 
do Szwajcaryi i tam ich aresztowano. Rada związ­
kowa nakazała internować wychodźców pozostałych 
i pilnować ściśle granicy.

M a d r y t  1 czerwca. Na wczorajszem posiedze­
niu kortezów G a r r i d o  wniósł, aby przystąpić bez­
zwłocznie do wyboru k ró la , a w przeciwnym razie 
przyjąć republikę federacyjną. Sprawozdanie korni* 
syi o ustawie wyboru króla m ów i: Rozprawy będą 
na tydzień wprzódy zapowiedziane, a dotyczące po­
siedzenie ma trwać, dopóki wybór nie nastąpi. Wię­
kszość choćby jednym głosem, jest prawomocną. Po 
wyborze król nowo wybrany składa przysięgę na 
konstytucyę.

I>» d z i s i e j s z e g o  n u m e r u  d o ł ą c z a  s i ę  katalog 
k s i ę g a r n i  i w y d a w n i c t w a  d z i e l  W l a d .  J a w o r s k i e g o  
w K r a k o w i e .

O głoszenia.
Oby podano  s z c z ę ś c i u  rękę!

lał .
jako najwyższą wygraną podaje najnow sza wielka  
loterya pieniężna, która przez rząil w ysoki potwier­
dzoną i gw arantow aną została.

Tylko w ygrane ciągną się a m ianow icie  zapadnie 
w ed ług  p lanu  w kilku miesiącach decyzya pewna we 
względzie 29 ,(100  wygranych, pom iędzy k ló rem l znaj 
dują się w ygrane g łów ne  ew en tua ln ie  lal.
100.000, 60,000, 40,000, 20,000, 15,000, 12,000, 
2 razy 10,000, 2 razy 8,000, 3 razy 6,000, 3 razy
5.000, 12 razy 4,000, 34 razy 2,000, 155 razy 1,000, 
261 razy 400, 383 razy 200, 18,600 razy 41 ild.

Najbliższe drug ie  ciągnienie wygranych  tej w ie l­
kiej przez pańs tw o  gwarantowanej loteryi pieniężnej 
postanowione zostało nrzędownie i odbędzie  się

już clnia O i 10 c z e r w . 1 8 7 0 .
a do niego kosztuje

cały los orygln pańs tw , tylko flor. 7 —
pół losu „ „ „ „ 3  —
ćw ierć „ „ „ „ 2 —

za przesłaniem  należytośei w austryac. banknotach.
W szystkie zlecenia w ykonują  się natychm iast z 

największą troskliwością, a każdy o t rzym uje  od nas do 
rąk w łasnych  oryginalny los pańs tw ow y.

Do zam ów ień  dodają  się po trzebne  plany u r z ę ­
dow e bezpłatnie , a po każdem ciągnieniu przesyłam y 
naszym in te resan tom  bez w ezw ania  u rzę d o w e listy.

W y p ła ta  w ygranych odbyw a się zawsze akura tn ie  
pod  gw arancją  państwa a uskutecznioną być może 
przez bezpośredn ią  przesyłkę lub na żądanie in te re se n ­
tów  przez nasze związki we wszystkich większych m ia­
stach Austryi.

D ebilow i naszem u sprzyja zawsze szczęście a n ie ­
d aw no  znow u  m ie liśm y pom iędzy  w ielu innem i zna-  
cznemi wygranenii 3 razy pierwsze wygrane głó­
wne w 3. ciągnieniach wedle urzędowych dow odów  
1 sami takowe naszym in te re sa n to m  wypłaciliśmy.

Przy lakiem na najrzetelniejszej podstawie  
opierającem się przedsięwzięciu można p raw dopodobn ie  
bardzo żywego z pew nością  spodziewać się udz ia łu ,  dla 
czego uprasza  się, aby z powodu blizkiego ciągnie­
nia przesyłano wszystkie zlecenia jak najrychlej 
wprost do

S. Steindecker et Comp.,
dom bankowy i wekslowy 

iv H am bu rgu ,
Kupno i sprzedaż wszystkich rodzajów  obligacyi rządo­

wych, akcyl kolejowych i lo sów  pożyczkowych.
I*. S. Dziękujemy niniejszem  za okazywane 

nam dotąd zaufanie a zapraszając przy rozpo­
częciu now ego losow ania do udziału, stosow ać  
się  i nadal będziemy, aby przez akuratną zawsze 
i rzetelną usługę zadowolnic naszych szano­
wnych Interesentów.

3—4   Pow yżsi.

W ydaw cy  W łaściciel i Redaktor odpowiedzialny Aieksnder Vogel. W  drukarni Zakl. naród- iffl- Ossolińskich pod bezpośrednim  zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla.


